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ROZ­DZIAŁ I

Raje są po to, aby je utra­cić, a wy­gna­ni – aby już ni­g­dy nie oglą­dać Boga. 

Ali­cja nie mo­gła za­snąć w ob­le­czo­nym bia­łą po­ście­lą łóż­ku In­sty­tu­tu Neu­ro­lo­gicz­ne­go w Wied­niu. Coś było w tym miej­scu ta­kie­go, co prze­szka­dza­ło jej po­grą­żyć się we śnie, a kie­dy już zmę­czo­na li­cze­niem ba­ra­nów i wpa­try­wa­niem się w kąt po­ko­ju wresz­cie za­snę­ła, mia­ła mę­czą­ce sny. Naj­gor­sze były te, któ­re do­ty­czy­ły wy­bu­chu. By­wa­ło, że za­miast niej gi­nę­li jej bli­scy i bu­dzi­ła się zla­na po­tem, z ob­ra­zem zma­sa­kro­wa­ne­go cia­ła ojca albo, co gor­sza, ciot­ki Bar­bar­ki. Nie ro­zu­mia­ła, skąd bio­rą się te ma­ja­ki. Na pew­no nie z po­czu­cia winy, bo prze­cież nikt nie ucier­piał. Ona tak­że nie, więc przez cały czas, któ­ry upły­nął od wy­bu­chu, za­sta­na­wia­ła się, jak mo­gło do tego dojść. Za­pla­no­wa­na sta­ran­nie eks­plo­zja zmio­tła cały po­kój la­bo­ra­to­ryj­ny, ka­wa­łek ścia­ny oraz okno. Ali­cja po­cią­gnię­ta siłą po­dmu­chu wy­pa­dła przez dziu­rę w ścia­nie i z wy­so­ko­ści trzech me­trów spa­dła na dzie­dzi­niec. Kie­dy się ock­nę­ła i otwo­rzy­ła oczy z głę­bo­kim prze­ko­na­niem, że jest na tam­tym świe­cie, zo­ba­czy­ła wo­kół sie­bie ka­wał­ki szkła, muru i pył fru­wa­ją­cy w po­wie­trzu oraz bie­gną­cych w jej stro­nę pa­rob­ków. Zro­zu­mia­ła, że wiel­ki plan odej­ścia z tego pa­do­łu ziem­skie­go się nie po­wiódł. Za­miast ra­do­ści, że żyje, od­czu­ła głę­bo­kie roz­cza­ro­wa­nie. W gło­wie kłę­bi­ły się ty­sią­ce py­tań, z któ­rych: „Co źle ob­li­czy­łam, że wy­buch nie po­zba­wił mnie ży­cia?” od­su­nę­ła na póź­niej. Na ko­lej­ne, już nie tak za­sad­ni­cze jak pierw­sze: „Co ja po­wiem cio­ci?”, „Czy przy­znać się do tego, że chcia­łam umrzeć?”, nie zna­la­zła do­brej od­po­wie­dzi. Ob­sy­pa­na py­łem po­ru­szy­ła rę­ko­ma i no­ga­mi, od­kaszl­nę­ła, a po­tem, igno­ru­jąc py­ta­nia o sa­mo­po­czu­cie i proś­by, żeby się nie ru­sza­ła, po­sta­no­wi­ła wstać.

Je­dy­ne, co jej do­le­ga­ło, to ból le­we­go ra­mie­nia. Ali­cja spoj­rza­ła na drżą­cą koń­czy­nę, zdro­wą ręką strzep­nę­ła pył z ro­ze­rwa­nej su­kien­ki i spró­bo­wa­ła zna­leźć źró­dło bólu. Licz­ne ka­wał­ki szkła ster­czą­ce ze skó­ry i krew ska­pu­ją­ca na śnieg spra­wia­ły upior­ne wra­że­nie.

– Wy­pa­dek! Nie­szczę­ście we dwo­rze! – Usły­sza­ła jak przez mgłę.

– Trze­ba dok­to­ra! – krzyk­nę­ła Bar­ba­ra Ko­do­row­ska, któ­ra na­gle zna­la­zła się obok w samą porę, żeby Ali­cja osu­nę­ła się w ra­mio­na ciot­ki. Za­nie­sio­no ją do dwo­ru i uło­żo­no na ka­na­pie. Przy­je­chał dok­tor z pie­lę­gniar­ką i za­czę­li oczysz­czać rany. Na­wet nie jęk­nę­ła, cho­ciaż le­karz wy­rwa­ny ze snu za­brał ze sobą je­dy­nie na­rzę­dzia chi­rur­gicz­ne, za­po­mi­na­jąc środ­ka uśmie­rza­ją­ce­go ból.

– Szko­da pana tru­du, dok­to­rze – wy­rwa­ło się Ali­cji, kie­dy ko­lej­ne prze­zro­czy­ste ka­wał­ki lą­do­wa­ły z brzę­kiem na ta­le­rzu, a prze­cię­tą skó­rę pa­lił spi­ry­tus, któ­rym le­karz ob­fi­cie prze­my­wał ska­le­cze­nia.

Ręka, na­wet po wy­ję­ciu z niej ka­wał­ków szkła, była nie­swo­ja. Bo­la­ła przy każ­dym ru­chu, a pal­ce za­miast pra­co­wać zręcz­nie jak daw­niej były jak nie­po­słusz­ne koł­ki. Wciąż nie chcia­ła żyć, co tam ręka, my­śla­ła, zwłasz­cza lewa. Za dzień, dwa, ty­dzień, kie­dy tyl­ko prze­sta­ną jej pil­no­wać, znów spró­bu­je. Po­sta­no­wie­nie, aby odejść z tego świa­ta, było ab­so­lut­nie prze­my­śla­ne i na­le­ża­ło je zre­ali­zo­wać. 

O wy­jeź­dzie do Wied­nia do­wie­dzia­ła się od cio­ci Bar­bar­ki. W tej po­noć naj­zna­ko­mit­szej kli­ni­ce neu­ro­lo­gicz­nej mie­li jej po­móc i przy­wró­cić spraw­ność zra­nio­nej koń­czy­nie. Ciot­ka była prze­ko­na­na, że to naj­lep­sze roz­wią­za­nie. Co wię­cej, uwa­ża­ła, że dziew­czy­na po ja­kimś cza­sie wró­ci do domu ze zdro­wą ręką i od­no­wio­nym sta­nem du­cha. Ali­cja nie wy­pro­wa­dza­ła jej z błę­du. Była wię­cej niż pew­na, że od­sy­ła­no ją na za­wsze. Ma­co­cha praw­do­po­dob­nie nie chcia­ła jej już ni­g­dy wi­dzieć, a oj­ciec, sła­by i po­słusz­ny woli żony, przy­stał na to. Nie szczę­dząc za­tem kosz­tów, co do tego Ali­cja była prze­ko­na­na, zna­le­zio­no wła­ści­we i moż­li­wie naj­bar­dziej od­da­lo­ne od Ko­do­ro­wa miej­sce, któ­re chcia­ło ją przy­jąć. Ro­dzi­ce nie przy­je­cha­li z War­sza­wy, ani żeby od­wie­dzić cór­kę, ani żeby ją po­że­gnać. Ma­co­cha w sto­li­cy le­czy­ła sko­ła­ta­ne ner­wy, oj­ciec sta­rał się za­po­biec wy­bu­cho­wi skan­da­lu, więc do wy­jaz­du przy­go­to­wa­ła ją ciot­ka.

Oj­ciec za­pła­cił wy­star­cza­ją­co dużo, aby do­sta­ła w szpi­ta­lu wła­sny po­kój, a tak­że aby ni­cze­go jej nie bra­ko­wa­ło. Sio­stry, su­ro­we au­striac­kie pie­lę­gniar­ki, trak­to­wa­ły ją z sza­cun­kiem, ale i z pew­ną re­zer­wą. Ali­cja nie wie­dzia­ła, czy to dla­te­go, że przy­je­cha­ła z da­le­kie­go pod­le­głe­go Au­strii kra­ju, czy z bra­ku moż­li­wo­ści po­ro­zu­mie­nia, a może sio­stry bały się, że jest w ja­kiś spo­sób nie­bez­piecz­na. Le­ka­rze byli po­błaż­li­wi i zwra­ca­li się do niej jak do dziec­ka, któ­re trze­ba uspo­ka­jać. Nie­zna­jo­mość nie­miec­kie­go była prze­pa­ścią mię­dzy nią a oto­cze­niem. Kil­ka­krot­nie spy­ta­ła, czy któ­ryś z dok­to­rów mówi po fran­cu­sku, ale uzy­ska­ła prze­czą­cą od­po­wiedź. Była prze­ko­na­na, że to nie może być praw­dą, uda­wa­ła jed­nak, że wie­rzy w ich za­pew­nie­nia. Nie­któ­re sło­wa nie­miec­kie mia­ły źró­dło­słów fran­cu­ski, mo­gła za­tem ła­two do­my­ślić się kon­tek­stu wie­lu py­tań i choć­by na migi od­po­wie­dzieć. Kie­dy jed­nak to ro­bi­ła, w oczach ba­da­ją­cych do­strze­ga­ła nie­po­kój, a po­da­wa­ne le­kar­stwa spra­wia­ły, że za­pa­da­ła w ro­dzaj le­tar­gu, z któ­re­go po kil­ku go­dzi­nach bu­dzi­ła się z uczu­ciem cięż­kiej, pu­stej gło­wy. Pie­lę­gniar­ki, któ­re po­cząt­ko­wo uwa­ża­ła za bar­dziej ludz­kie i życz­liw­sze, choć­by z tej ra­cji, że były ko­bie­ta­mi, za­cho­wy­wa­ły się po­dob­nie. Py­ta­ła o wia­do­mo­ści z domu oraz li­sty i cho­ciaż była pew­na, że sio­stry ją ro­zu­mie­ją, to każ­da z nich za­ci­ska­ła usta, jak­by ktoś za­bro­nił im od­po­wia­dać na jej py­ta­nia. Szyb­ko się pod­da­ła i już tak de­spe­rac­ko nie wal­czy­ła ani o po­ro­zu­mie­nie, ani na­wet o uzy­ska­nie cze­go­kol­wiek dla sie­bie. Przez kil­ka mie­się­cy ro­bi­ła tyl­ko to, cze­go od niej ocze­ki­wa­no. Wsta­wa­ła rano i zja­da­ła śnia­da­nie przy­no­szo­ne na tacy przez jed­ną z sióstr. Po­tem z po­mo­cą ko­lej­nej ubie­ra­ła się i przy­go­to­wy­wa­ła do wyj­ścia. Spa­ce­ry od­by­wa­ły się za­wsze mię­dzy śnia­da­niem a obia­dem, na­tu­ral­nie je­śli po­zwa­la­ła na to po­go­da. Pod tym wzglę­dem było po­dob­nie jak w jej domu ro­dzin­nym. Nie mo­gła wyjść sama, a mil­czą­ca to­wa­rzysz­ka tych dziw­nych ry­tu­ałów nie zja­wia­ła się, gdy pa­dał deszcz albo tem­pe­ra­tu­ra spa­da­ła po­ni­żej pię­ciu stop­ni. Ali­cja go­dzi­ła się i na to, czu­jąc, że do­ma­ga­nie się wyj­ścia na deszcz albo śnieg wy­wo­ła ta­kie zdu­mie­nie, że bę­dzie mu­sia­ła za­pła­cić za nie­sub­or­dy­na­cję zwięk­szo­ną licz­bą ta­ble­tek. Re­zy­gno­wa­ła ze spa­ce­rów z ża­lem, świe­że po­wie­trze spra­wia­ło jej przy­jem­ność. Kie­dy nie mo­gła wyjść, spę­dza­ła czas na roz­my­śla­niu i ana­li­zo­wa­niu swo­je­go po­ło­że­nia oraz snu­ciu pla­nów na przy­szłość, cho­ciaż nie umia­ła od­po­wie­dzieć so­bie na pod­sta­wo­we py­ta­nie: „Ile cza­su przyj­dzie jej tu­taj spę­dzić i co się z nią sta­nie, kie­dy już za­koń­czy le­cze­nie”. Wciąż nie umia­ła roz­strzy­gnąć, czy i kie­dy znów spró­bu­je ode­brać so­bie ży­cie. Po­da­wa­li jej róż­ne pi­guł­ki i prosz­ki, któ­re sio­stry przy­no­si­ły rano i wie­czo­rem. Pierw­sze po­słusz­nie łyk­nę­ła, ale po go­dzi­nie po­czu­ła wiel­kie osła­bie­nie. Mia­ła wra­że­nie, że spa­da na nią su­fit, a z ką­tów wy­ła­żą ja­kieś upio­ry. Ne­go­cjo­wa­nie z per­so­ne­lem, py­ta­nia na migi, co za­wie­ra­ją po­da­wa­ne jej ta­blet­ki, po­zo­sta­wa­ły bez od­po­wie­dzi. Cho­wa­ła za­tem le­kar­stwa do kie­sze­ni far­tu­cha, a po­tem wy­rzu­ca­ła je do se­de­su albo otwo­ru w zle­wie czy wan­nie. Na szczę­ście nie ka­za­li jej ły­kać tego pa­skudz­twa w czy­jejś obec­no­ści.

Obiad sta­ra­ła się ja­dać w sali ogól­nej ra­zem z in­ny­mi pa­cjen­ta­mi, któ­rym na to po­zwa­la­no. Czę­ściej, ku jej roz­cza­ro­wa­niu, zja­wia­ła się oso­ba z ob­słu­gi i przy­wo­zi­ła je­dze­nie na tacy, co ozna­cza­ło, że po­zo­sta­nie w po­ko­ju. Były jed­nak dni, kie­dy uda­wa­ło jej się spo­żyć po­si­łek w to­wa­rzy­stwie ta­kich jak ona nie­szczę­śni­ków i wte­dy mo­gła się dys­kret­nie ro­zej­rzeć do­ko­ła. Jej umysł, przy­zwy­cza­jo­ny do cią­głej edu­ka­cji, czy­ta­nia, my­śle­nia, ob­li­cza­nia i pla­no­wa­nia, cier­piał z bez­czyn­no­ści. Nie mia­ła żad­nych da­nych, aby móc prze­ana­li­zo­wać obec­ną sy­tu­ację. Przy­szłość ja­wi­ła się rów­na­niem z sa­my­mi nie­wia­do­my­mi i nie było ni­ko­go, kto wska­zał­by jej ja­kie­kol­wiek roz­wią­za­nie.

Nie umia­ła po­wie­dzieć, ilu pa­cjen­tów prze­by­wa­ło w in­sty­tu­cie. Ona sama zaj­mo­wa­ła po­kój na pierw­szym pię­trze. Mię­dzy jej miej­scem by­to­wa­nia a po­ko­ja­mi in­nych pa­cjen­tek znaj­do­wa­ły się ja­kieś po­miesz­cze­nia, z któ­rych sio­stry wy­cho­dzi­ły cza­sa­mi z pod­wi­nię­ty­mi rę­ka­wa­mi i mo­kry­mi rę­ko­ma, jak­by wła­śnie skoń­czy­ły prać. Ali­cję bar­dzo cie­ka­wi­ło, co się tam znaj­du­je. Na pew­no nie było tam pral­ni, bo ta znaj­do­wa­ła się w od­dziel­nym pa­wi­lo­nie. Wi­dzia­ła go z okien swo­je­go po­ko­ju. Ile razy pró­bo­wa­ła pójść da­lej niż do swo­je­go po­ko­ju, aby za­spo­ko­ić cie­ka­wość, su­ro­wy wzrok wszech­obec­nych „to­wa­rzy­szą­cych” osób na­ka­zy­wał jej po­wrót do sie­bie. Po­zo­sta­wa­ła jej ob­ser­wa­cja kil­ku sióstr, któ­re mia­ły z nią bez­po­śred­ni kon­takt, i pa­cjen­tek, któ­re spo­ty­ka­ła w sto­łów­ce. Ali­cja dłu­go są­dzi­ła, że kli­ni­ka le­czy tyl­ko ko­bie­ty, ale pew­ne­go dnia spo­tka­ła męż­czy­znę na wóz­ku pro­wa­dzo­nym przez sio­strę z imie­niem Elke wy­pi­sa­nym na ta­blicz­ce przy­mo­co­wa­nej na pła­skiej pier­si. Wte­dy zro­zu­mia­ła, dla­cze­go w nie­któ­re dni przy­no­szą jej obiad do po­ko­ju. Mo­gła prze­by­wać w ja­dal­ni ogól­nej tyl­ko w to­wa­rzy­stwie ko­biet. Kie­dy ja­da­li męż­czyź­ni, ona i za­pew­ne inne pa­cjent­ki do­sta­wa­ły obiad do po­ko­ju. Wy­da­ło się to nie­do­rzecz­ne, ale jak zwy­kle po­go­dzi­ła się z tym cu­dacz­nym ogra­ni­cze­niem. Pod­czas wspól­nych obia­dów na­li­czy­ła tyl­ko trzy ko­bie­ty, któ­re po­ja­wia­ły się w ja­dal­ni re­gu­lar­nie. Pierw­szą z nich na­zwa­ła Ewą, bo ko­ja­rzy­ła jej się z pra­mat­ką. Pra­wa ręka ko­bie­ty była zu­peł­nie spraw­na, na­to­miast lewa wi­sia­ła ni­czym uschnię­ty ko­nar. Lewa noga była uwię­zio­na w czymś w ro­dza­ju szy­ny i Ewa cho­dzi­ła, pod­pie­ra­jąc się zdro­wą koń­czy­ną i pcha­jąc przed sobą kon­struk­cję po­dob­ną do wóz­ka. Nie od­zy­wa­ła się do ni­ko­go w ja­dal­ni, je­dy­nie ki­wa­ła gło­wą na po­wi­ta­nie i uśmie­cha­ła się sze­ro­ko, a wte­dy pra­wy kąt jej ust dziw­nie się wy­dy­mał. Pie­lę­gniar­ki sa­dza­ły Ewę zwy­kle tuż przy wej­ściu i sta­ły bok, w każ­dej chwi­li go­to­we po­móc. Łyż­ka drża­ła jej w pal­cach i zupa wy­le­wa­ła się z po­wro­tem do ta­le­rza albo obok nie­go. Ewa wy­da­wa­ła się tym nie przej­mo­wać, a pie­lę­gniar­ki za­ci­ska­ły war­gi, po­chy­la­ły się ku niej i pro­po­no­wa­ły kar­mie­nie. Krę­ci­ła wte­dy gło­wą i znów po­wra­ca­ła do mo­zol­ne­go zja­da­nia zupy.

Dru­ga z by­wal­czyń, na­zwa­na przez dziew­czy­nę Łu­cją ze wzglę­du na tra­gizm, któ­ry upodob­niał ją do Łu­cji z Lam­mer­mo­oru, mia­ła spraw­ne obie ręce, lecz jej twarz wy­krzy­wiał dziw­ny gry­mas. Cała lewa stro­na wi­sia­ła, jak­by ktoś wy­pu­ścił po­wie­trze z po­licz­ka i war­gi. Poza tym nie za­my­ka­ło jej się oko, co nada­wa­ło twa­rzy wy­raz smut­ku i bez­na­dziei. Łu­cja w ogó­le nie ja­da­ła zup, pew­nie dla­te­go że płyn­ny po­karm by­ło­by jej zbyt trud­no utrzy­mać w ustach. Nie uśmie­cha­ła się do in­nych, nie od­po­wia­da­ła tak­że na uśmie­chy Ewy, cho­ciaż ich war­gi były po­dob­ne do sie­bie w cho­rej nie­do­li. Zja­da­ła ziem­nia­ki, gro­szek i ka­wa­łek mię­sa moż­li­wie naj­szyb­ciej i bez po­że­gna­nia opusz­cza­ła ja­dal­nię. 

Trze­cia ko­bie­ta, na­zwa­na Ofe­lią, dłu­go po­zo­sta­wa­ła dla Ali­cji ta­jem­ni­cą. Była mło­da i pięk­na, mia­ła gę­ste, ja­sne wło­sy upię­te w skom­pli­ko­wa­ny kok, miły uśmiech, któ­rym hoj­nie ob­da­rza­ła ze­bra­nych, i wdzięcz­ną fi­gu­rę. Przy­wo­żo­no ją na wóz­ku, cho­ciaż ręce i nogi wy­da­wa­ła się mieć spraw­ne. Ali­cja pró­bo­wa­ła kil­ka razy od­po­wie­dzieć na uśmiech Ofe­lii albo uśmiech­nąć się do Ewy czy Łu­cji, li­cząc, że będą mo­gły wy­mie­nić choć­by grüss Gott albo gu­ten Tag. Może któ­raś z tych nie­szczę­śnic, na przy­kład Ofe­lia, zna fran­cu­ski, ma­rzy­ła Ali­cja, i bę­dzie moż­na wresz­cie z kimś po­roz­ma­wiać? Zro­bi­ła krok w jej kie­run­ku, ale su­ro­we sio­stry za­raz do niej po­de­szły i za­czę­ły kłaść pal­ce na ustach, jak­by one wszyst­kie znaj­do­wa­ły się nie w ja­dal­ni, ale w ko­ście­le, i to pod­czas szcze­gól­ne­go mi­ste­rium. 

Pew­ne­go dnia miał miej­sce in­cy­dent, któ­ry rzu­cił nie­co świa­tła na ta­jem­ni­cę Ofe­lii, a dla Ali­cji na­brał szcze­gól­ne­go zna­cze­nia tak­że z in­nych wzglę­dów. Ja­dła wła­śnie wod­ni­stą zupę wa­rzyw­ną i grze­biąc w ta­le­rzu, my­śla­ła, że żad­na ku­char­ka z Ko­do­ro­wa nie po­da­ła­by cze­goś ta­kie­go na stół. Na­wet pro­sta zupa z le­biod­ki i ziem­nia­ków mia­ła w so­bie wię­cej sma­ku. Za­ję­ta wy­ła­wia­niem skraw­ka mar­chew­ki po­cząt­ko­wo nie za­uwa­ży­ła po­ru­sze­nia przy są­sied­nim sto­li­ku. Kie­dy unio­sła wzrok, Ofe­lia z błęd­nym wzro­kiem roz­chla­py­wa­ła zupę. Na­stęp­nie wzię­ła w pal­ce gro­szek i rzu­ci­ła nim przed sie­bie tak, że Ali­cja mu­sia­ła się uchy­lić, aby nie zo­stać tra­fio­na zie­lo­nym pa­skudz­twem. Dwie sio­stry szyb­ko po­de­szły do pa­cjent­ki, jed­na wy­cią­gnę­ła do niej rękę, a dru­ga coś szep­ta­ła do ucha. Ofe­lia ode­pchnę­ła dłoń, wsta­ła gwał­tow­nie i jed­nym ru­chem strą­ci­ła ta­le­rze ze sto­łu. No to te­raz już ma z gło­wy je­dze­nie w to­wa­rzy­stwie, po­my­śla­ła Ali­cja. Ja pew­nie też, jako świa­dek zda­rze­nia. Sio­stry nie zwra­ca­ły na nią uwa­gi, po­dob­nie jak na Ewę, któ­ra wy­glą­da­ła na obo­jęt­ną i z cha­rak­te­ry­stycz­nym uśmie­chem na ustach nie prze­ry­wa­ła je­dze­nia. Łu­cja, co chwi­la czy­niąc znak krzy­ża świę­te­go, pa­trzy­ła z wy­raź­nym stra­chem na Ofe­lię, któ­ra na­gle upa­dła na zie­mię i wy­gię­ła się w pół­ko­le. Po chwi­li nie­szczę­sna za­czę­ła wy­da­wać dźwię­ki po­dob­ne do czka­nia oraz ma­chać rę­ko­ma. Ob­ra­zu do­peł­nia­ło ko­pa­nie no­ga­mi i plu­cie do­ko­ła. Ali­cja ob­ser­wo­wa­ła zja­wi­sko bez żad­ne­go stra­chu, za to z wiel­kim za­cie­ka­wie­niem. Co do­le­ga­ło Łu­cji, że z mi­łej, spo­koj­nej oso­by zmie­ni­ła się w po­two­ra, tak jak dok­tor Je­kyll prze­obra­żał się w pana Hyde’a? Koło dziew­czy­ny za­czę­ły gro­ma­dzić się ko­lej­ne za­alar­mo­wa­ne sio­stry, wresz­cie przy­bie­gło dwóch za­sa­pa­nych le­ka­rzy i uklę­kło przy Ofe­lii, któ­ra wciąż rzu­ca­ła się po pod­ło­dze, plu­jąc, ję­cząc i mru­cząc. Od cza­su do cza­su wy­krzy­ki­wa­ła nie­zro­zu­mia­łe dla Ali­cji sło­wa. Mu­sia­ły być jed­nak co naj­mniej ob­raź­li­we, gdyż po każ­dym ta­kim wy­krzyk­ni­ku któ­raś z sióstr od­stę­po­wa­ła od cho­rej i ła­pa­ła się za gło­wę albo ser­ce, a Łu­cja mo­dli­ła się dwa razy żar­li­wiej. Po kil­ku mi­nu­tach nie­sku­tecz­nej szar­pa­ni­ny je­den z dok­to­rów wy­dał in­ne­mu roz­kaz przy­po­mi­na­ją­cy szczek­nię­cie, ten po­wtó­rzył to nad­bie­ga­ją­ce­mu męż­czyź­nie, któ­ry z ko­lei krzyk­nął coś do jed­nej z pie­lę­gnia­rek. Przy­bie­gła jesz­cze jed­na sio­stra i to­ru­jąc so­bie nie­mal siłą dro­gę do cho­rej, uklę­kła przy niej, za­ci­snę­ła ra­mię gu­mo­wą za­wiąz­ką i nie­po­rad­nie wbi­ła igłę w zgię­cie łok­cio­we. Ofe­lia wy­raź­nie sła­bła, lek wstrzyk­nię­ty do żyły cho­rej za­czął dzia­łać, dziew­czy­na zwiot­cza­ła i opa­dła cięż­ko na zie­mię. Sio­stry mi­ło­sier­dzia i le­ka­rze wy­glą­da­li, jak­by prze­ko­pa­li so­lid­ny za­gon kar­to­fli albo opo­rzą­dzi­li pole tru­ska­wek w lip­cu. Ali­cja sie­dzia­ła po­słusz­nie na swo­im miej­scu i w spo­ko­ju koń­czy­ła dru­gie da­nie, któ­re skła­da­ło się z ka­wał­ka pie­czy­ste­go, ziem­nia­ków pu­rée i sa­ła­ty ze śmie­ta­ną. Dzi­wi­ła się temu za­mie­sza­niu. Gdy­by ktoś ją za­py­tał, po­wie­dzia­ła­by, że Ofe­lia uda­je i to dość nie­po­rad­nie. Nikt jed­nak nie był­by cie­kaw jej zda­nia, więc ja­dła so­bie spo­koj­nie, wdzięcz­na, że coś się zda­rzy­ło. Ofe­lię wy­nie­sio­no na no­szach, gro­szek po­sprzą­ta­no, krze­sła po­usta­wia­no z po­wro­tem. Wresz­cie i Ali­cja skoń­czy­ła jeść, cho­ciaż bra­ła do ust kęsy iście ap­te­kar­skiej wagi, byle tyl­ko spo­wol­nić po­si­łek. W swo­im po­ko­ju usia­dła na jed­nym z dwóch fo­te­li, uło­ży­ła lewą rękę wy­żej, co przy­no­si­ło jej ulgę. Pod­ję­ła rów­nież pró­bę roz­ma­so­wa­nia ra­mie­nia, ale zre­zy­gno­wa­ła z po­wo­du sil­ne­go bólu. Mi­jał wła­śnie czwar­ty mie­siąc jej po­by­tu w Wied­niu. Mia­ła po­czu­cie stra­co­ne­go cza­su, nie­za­ła­twio­nej spra­wy wła­sne­go odej­ścia z tego świa­ta i żad­nych sen­sow­nych wi­do­ków na przy­szłość. Gdy­by urzą­dzi­ła po­dob­ne przed­sta­wie­nie jak Ofe­lia, oczy­wi­ście sta­ran­niej wy­re­ży­se­ro­wa­ne i znacz­nie le­piej ode­gra­ne, czy mo­gło­by to prze­nieść za­in­te­re­so­wa­nie le­ka­rzy na jej oso­bę? Po na­my­śle stwier­dzi­ła jed­nak, że ta ban­da mą­dra­li za­czę­ła­by jej po­da­wać je­dy­nie więk­sze daw­ki do­tych­cza­so­wych le­ków albo sil­niej­sze spe­cy­fi­ki i prę­dzej czy póź­niej Ali­cja cięż­ko by się roz­cho­ro­wa­ła. Nie, trze­ba było obrać zu­peł­nie inną dro­gę. Ma­jąc przed ocza­mi ob­raz wierz­ga­ją­cej Ofe­lii, za­czę­ła ob­my­ślać plan. Le­targ wy­wo­ła­ny wy­bu­chem, roz­cza­ro­wa­niem, że prze­ży­ła, i po­by­tem w tym dziw­nym miej­scu nie­co ze­lżał. Naj­wyż­sza pora, uzna­ła, żeby wziąć los we wła­sne ręce. 

Za­bra­ła się do tego od razu, na­rzu­ca­jąc na cien­ką su­kien­kę weł­nia­ny szal. Ci­cho wy­szła z po­ko­ju i uda­ła się na pa­lusz­kach na ostat­nie pię­tro, gdzie, jak wy­śle­dzi­ła, znaj­do­wa­ła się bi­blio­te­ka. Kil­ka­krot­nie zo­sta­wia­no ją na chwi­lę samą przy scho­dach. Za­uwa­ży­ła wte­dy lu­dzi wy­cho­dzą­cych z na­rę­cza­mi ksią­żek z wą­skich drzwi na naj­wyż­szym pię­trze. To był je­dy­ny po­kój wi­docz­ny z jej pię­tra i to on in­te­re­so­wał ją w tej chwi­li naj­bar­dziej. Mi­nę­ła otwar­ty ga­bi­net le­kar­ski, a na­stęp­nie se­kre­ta­riat, oba, na szczę­ście dla niej, pu­ste. Cały ko­ry­tarz też był pu­sty, bo per­so­nel miał prze­rwę obia­do­wą. Za­raz po cho­rych ja­da­ły pie­lę­gniar­ki z le­ka­rza­mi, więc ry­so­wa­ła się na­dzie­ja, że przy­naj­mniej przez kwa­drans bia­ły per­so­nel za­miast dy­bać na nie­szczę­snych pa­cjen­tów zaj­mie się wła­sny­mi żo­łąd­ka­mi. Ci­cho za­pu­ka­ła do drzwi, a kie­dy nie usły­sza­ła żad­nej za­chę­ty, na­ci­snę­ła klam­kę z na­dzie­ją, że bi­blio­te­ka nie jest za­mknię­ta. Drzwi ustą­pi­ły na­tych­miast i dziew­czy­na zna­la­zła się w ob­szer­nym po­miesz­cze­niu peł­nym pó­łek z książ­ka­mi. Szyb­ko za­bra­ła się do po­szu­ki­wa­nia od­po­wied­niej dla sie­bie lek­tu­ry. Pod li­te­rą V zna­la­zła Dwa­dzie­ścia ty­się­cy mil pod­wod­nej że­glu­gi, książ­kę Ju­liu­sza Ver­ne’a, któ­rą zna­ła na pa­mięć i li­czy­ła, że ta lek­tu­ra po­mo­że jej w na­uce ję­zy­ka nie­miec­kie­go. Od tego bo­wiem Ali­cja za­mie­rza­ła za­cząć swo­ją ku­ra­cję w wie­deń­skiej kli­ni­ce. Nie­obec­ność bi­blio­te­ka­rza była jej na rękę, nie umia­ła­by wszak wy­tłu­ma­czyć, cze­mu chce po­ży­czyć nie­miec­ką książ­kę, cho­ciaż w ję­zy­ku Go­ethe­go po­tra­fi wy­po­wie­dzieć za­le­d­wie po­je­dyn­cze sło­wa. W dzia­le dla dzie­ci wpa­dły jej w ręce dwie cien­kie ksią­żecz­ki, w któ­rych było dużo ob­raz­ków i pro­ste zda­nia. Uzna­ła, że na po­czą­tek te po­zy­cje mu­szą jej wy­star­czyć. Po­tem uży­je spry­tu, swo­ich zdol­no­ści i de­ter­mi­na­cji, a kie­dy już za­cznie ro­zu­mieć tu­tej­szych le­ka­rzy i pie­lę­gniar­ki, bę­dzie mo­gła so­bie po­móc. Ukry­ła książ­ki pod sza­lem i opu­ści­ła bi­blio­te­kę. Le­d­wie zdą­ży­ła się scho­wać za wę­głem, kie­dy ko­ry­tarz wy­peł­ni­ły kro­ki. Pierw­szy szyb­ko prze­mknął ni­ski zgar­bio­ny męż­czy­zna, za nim po­ja­wił się wy­so­ki wą­sacz w oku­la­rach, któ­ry wszedł do se­kre­ta­ria­tu, a na ko­niec przy­by­ła dys­ku­tu­ją­ca grup­ka, po­śród któ­rej Ali­cja roz­po­zna­ła dwóch le­ka­rzy. Od­cze­ka­ła jesz­cze chwi­lę skry­ta za wiel­ką do­ni­cą opun­cji, a po­tem ze­szła tyl­ny­mi scho­da­mi. Mu­sia­ła jesz­cze dwa razy się cho­wać, raz przed pie­lę­gniar­ka­mi, a raz przed sio­strą Elke, aż wresz­cie spo­co­na jak mysz i z bi­ją­cym z pod­nie­ce­nia ser­cem do­tar­ła do sie­bie. Ukry­ła Ver­ne’a w ma­te­ra­cu, z tru­dem do­sta­jąc się do środ­ka. Po­zy­cje dla dzie­ci wsu­nę­ła w po­szwę na koł­drę, li­cząc, że jako mniej­sze nie wpad­ną tak szyb­ko w ręce sio­stry Elke i jej su­ro­wych ko­le­ża­nek. Na­ukę roz­po­czę­ła na­tych­miast. Za­raz na po­cząt­ku swo­je­go po­by­tu w szpi­ta­lu za­uwa­ży­ła, że wszel­kie dzia­ła­nia od­by­wa­ją się tu ru­ty­no­wo i o sta­łych po­rach. Nikt ni­g­dy nie wcho­dził do jej po­ko­ju mię­dzy pięt­na­stą a sie­dem­na­stą, więc ten czas Ali­cja po­sta­no­wi­ła prze­zna­czyć na na­ukę ję­zy­ka. Na­tu­ral­nie w tym tem­pie na­wet przy jej nie­zwy­kłych zdol­no­ściach na­uczy­ła­by się mó­wić po dwóch la­tach, dla­te­go czy­ta­ła tak­że po ci­szy noc­nej, za­sła­nia­jąc okna szczel­nie ko­ta­ra­mi i wkła­da­jąc małą lamp­kę pod koł­drę. Pra­co­wa­ła z od­da­niem i de­ter­mi­na­cją i po mie­sią­cu nie tyl­ko zna­ła obie ksią­żecz­ki dla dzie­ci na pa­mięć, ale mia­ła tak­że bar­dzo duży za­sób słow­nic­twa i ja­kie ta­kie po­ję­cie o gra­ma­ty­ce. Na upar­te­go mo­gła­by już spró­bo­wać się po­ro­zu­mieć, ale Ali­cja nie ro­bi­ła ni­cze­go byle jak, tyl­ko sta­ran­nie pla­no­wa­ła dal­sze dzia­ła­nia. Przez ko­lej­ny mie­siąc prze­czy­ta­ła kil­ka­krot­nie Ver­ne’a, aż sło­wa książ­ki sta­ły się zna­ne i zro­zu­mia­łe. Ali­cja po­trze­bo­wa­ła te­raz we­ry­fi­ka­cji swo­jej wie­dzy. W tym celu po raz dru­gi za­kra­dła się do bi­blio­te­ki. Wzię­ła z pół­ki książ­kę, któ­rej wcze­śniej nie zna­ła. Ali­cia in Wun­der­land, prze­czy­ta­ła. Za­cie­ka­wi­ło ją wła­sne imię w ty­tu­le książ­ki oraz ry­ci­na na okład­ce przed­sta­wia­ją­cą dziew­czyn­kę w to­wa­rzy­stwie kró­li­ka. Uzna­ła, że ta książ­ka bę­dzie się świet­nie nada­wa­ła, żeby spraw­dzić, czy rze­czy­wi­ście zro­bi­ła po­stę­py w nie­miec­kim, czy też tyl­ko jej się tak wy­da­je. Do dru­gie­go eta­pu na­uki przy­stą­pi­ła z wy­raź­ną wia­rą w po­wo­dze­nie przed­się­wzię­cia. 

Go­rzej mia­ła się spra­wa z ręką. Nikt jej nie le­czył ani nie ba­dał, cho­ciaż wie­lo­krot­nie sy­gna­li­zo­wa­ła sio­strze Elke, że jest go­rzej, po­ka­zy­wa­ła opu­chli­znę i ze­sztyw­nia­łe z bólu pal­ce. Pie­lę­gniar­ka ze zro­zu­mie­niem ki­wa­ła gło­wą, jak­by chcia­ła po­wie­dzieć: „Nic nie moż­na z tym zro­bić, moje bied­ne dziec­ko”, i od­cho­dzi­ła w mil­cze­niu. Pew­ne­go razu Ali­cja ude­rzy­ła się w miej­sce pod łok­ciem i omal nie ze­mdla­ła z bólu. Na do­da­tek sil­ny prąd prze­szył bok przed­ra­mie­nia i za­koń­czył się pa­lą­cym strza­łem na pal­cach ma­łym i ser­decz­nym. Na chwi­lę stra­ci­ła od­dech, a łzy po­cie­kły jej ciur­kiem. Kie­dy ból po­wo­li ustą­pił, obej­rza­ła do­kład­nie tam­to miej­sce i ze zdu­mie­niem za­uwa­ży­ła zgru­bie­nie tuż pod skó­rą. Scho­wa­ła Ali­cję do kry­jów­ki, na­rzu­ci­ła szal na ra­mio­na i wy­szła z po­ko­ju z za­mia­rem do­nie­sie­nia dok­to­rom o za­ob­ser­wo­wa­nym zja­wi­sku. Być może nie była jesz­cze przy­go­to­wa­na do de­kon­spi­ra­cji, ale od­kry­cie mia­ło swo­ją wagę. Poza tym, wzo­rem książ­ko­wej Ali­cji, za­mie­rza­ła śmia­ło wejść do nory i wal­czyć. Po lek­tu­rze książ­ki Car­rol­la le­ka­rze ko­ja­rzy­li się jej z Sza­lo­nym Ka­pe­lusz­ni­kiem i Mar­co­wym Za­ją­cem. Po­sta­no­wi­ła tak­że sta­wić czo­ło Kró­lo­wej Kier w oso­bie sio­stry Elke. W koń­cu była jak tam­ta Ali­cja, dziel­na, ale po­ru­sza­ją­ca się z trud­no­ścią w dzi­wacz­nym świe­cie.

– Herr Do­ctor! – po­ma­cha­ła ręką, jak­by spo­tka­ła zna­jo­me­go na spa­ce­rze.

To był je­den z mło­dych le­ka­rzy, któ­rzy słu­cha­li bi­cia jej ser­ca przez dwie war­stwy blu­zek oraz pu­ka­li pod ko­la­na­mi ma­łym mło­tecz­kiem, igno­ru­jąc fakt, że ma cho­rą rękę, a nie nogę. Męż­czy­zna sta­nął jak wry­ty. 

– Czym mogę pani słu­żyć, dro­ga pa­cjent­ko? – spy­tał eg­zal­to­wa­nym to­nem.

– Wiem, cze­mu moja ręka wciąż boli i jest... – nie wie­dzia­ła, jak po­wie­dzieć „zdrę­twia­ła”, i go­rącz­ko­wo szu­ka­ła w gło­wie sło­wa, któ­re je za­stą­pi – ...sztyw­na. Tam jest szkło. Trze­ba je wy­jąć. 

Le­karz pa­trzył na nią za­sko­czo­ny.

– Pro­szę wró­cić do swo­je­go po­ko­ju – po­wie­dział. – Nie wol­no pani tu prze­by­wać. Ju­tro z rana przyj­dę i zba­dam pa­nią.

– Hej – zde­ner­wo­wa­ła się i spró­bo­wa­ła po­słu­żyć sło­wa­mi Neda Lan­da. – Mój oj­ciec pła­ci kupę for­sy, więc niech mi pan nie mówi, co mam ro­bić. 

Dok­tor skon­fun­do­wał się nie­co, ale nie stra­cił re­zo­nu.

– Pa­nien­ko... – za­czął, ale Ali­cja na­tych­miast mu prze­rwa­ła.

– Od kil­ku mie­się­cy leżę tu bez­czyn­nie – po­wie­dzia­ła sta­now­czo. – Nie chce­cie mi po­móc. Nie le­czy­cie mnie, a na­wet nie ba­da­cie. Albo to się zmie­ni, albo pój­dę na skar­gę do dy­rek­to­ra, bur­mi­strza tego mia­sta, a na­wet do sa­me­go pa­pie­ża. 

Z pa­pie­żem nie­co prze­sa­dzi­ła, Rzym był od­da­lo­ny od Wied­nia oko­ło ośmiu­set ki­lo­me­trów. Szan­taż wy­wo­łał jed­nak po­żą­da­ny efekt, gdyż dok­tor za­mru­gał ocza­mi i zro­bił prze­stra­szo­ną minę. 

– Sko­ro to nie może po­cze­kać, to chodź­my – ska­pi­tu­lo­wał i po­dał jej ra­mię, roz­glą­da­jąc się na boki, jak­by szu­kał po­mo­cy u ko­goś z per­so­ne­lu.

– I bez żad­nych sztu­czek, bo pan po­ża­łu­je – za­ata­ko­wa­ła, przy­ta­cza­jąc sło­wa nie­okrze­sa­ne­go har­pun­ni­ka z po­wie­ści Ver­ne’a.

 W po­ko­ju Ali­cja zdję­ła górę su­kien­ki i za­sło­niw­szy się sza­lem, nie z wła­sne­go po­czu­cia wsty­du, tyl­ko ze współ­czu­cia dla bied­ne­go kon­sy­lia­rza i oba­wy, aby nie uciekł, po­ka­za­ła mu bo­lą­ce miej­sce. 

– Nie do­ty­kać – ostrze­gła. – Niech pan po­pa­trzy, a ju­tro spro­wa­dzi tu ko­goś z no­żem, żeby mi to wy­jął. 

Dok­tor spoj­rzał na zgru­bie­nie.

– Czy ręka drę­twie­je? – spy­tał po­waż­nym to­nem. 

– Ow­szem... i boli. – Ali­cja po­sta­no­wi­ła być cier­pli­wa. – Kie­dy na­stą­pił wy­buch, po­ra­ni­ło mnie szkło...

– Ależ pa­nien­ko! – prze­rwał jej. – Pro­szę tego nie wspo­mi­nać, po­nie­waż pa­nien­ka wpad­nie w prze­ra­że­nie!...

– Cóż za ab­surd! – nie mo­gła się po­wstrzy­mać. – Prze­cież to ja sama wy­wo­ła­łam ten wy­buch, dla­cze­go mia­ło­by mnie to prze­ra­żać?! Prze­ra­ża mnie co in­ne­go – pe­ro­ro­wa­ła, ma­jąc świa­do­mość, że za­pew­ne robi błę­dy ję­zy­ko­we, ale dok­tor do­sko­na­le ro­zu­mie przy­czy­nę jej gnie­wu. – Od kil­ku mie­się­cy nie pró­bu­je­cie mi na­wet po­móc!

– Ależ za­pew­niam pa­nią...

– Niech mnie pan za­pew­ni, że wyj­mie­cie ze mnie to szkło! I może mi pan po­wie, jak się na­zy­wa, że­bym mo­gła pana zna­leźć i po­skar­żyć się, gdy­by coś w moim sta­nie wy­da­ło mi się nie­po­ko­ją­ce!

– Au­gu­stus Ben­hof­fer – skło­nił się dok­tor. – Zro­bi­my kon­sy­lium i zde­cy­du­je­my, jak bę­dzie­my le­czyć rękę.

– Świet­nie. – Ali­cja zro­zu­mia­ła, że nie­wie­le już wskó­ra. Mia­ła je­dy­nie na­dzie­ję, że rze­czo­ne kon­sy­lium od­bę­dzie się na­stęp­ne­go dnia, a nie za dwa mie­sią­ce. – Ju­tro ocze­ku­ję na pana i pań­skich prze­ło­żo­nych. 

Tej nocy Ali­cja za­snę­ła z po­czu­ciem zwy­cię­stwa.

Przy­szli do niej wcze­śnie rano, tuż po śnia­da­niu, całą gro­ma­dą, sta­rzy i mło­dzi, w oku­la­rach i bez. Była na­wet sio­stra Elke i zer­ka­ła na Ali­cję z tą samą dozą nie­pew­no­ści i zdu­mie­nia, któ­rą pre­zen­to­wał w dniu wczo­raj­szym dok­tor Au­gu­stus Ben­hof­fer. Dziew­czy­na od­sło­ni­ła rękę i po­ka­za­ła szkło, tym ra­zem naj­waż­niej­sze­mu pro­fe­so­ro­wi, grzecz­nym to­nem wy­ja­śni­ła co i jak i po­pro­si­ła o wy­ję­cie przy­no­szą­cej ból dro­bi­ny. 

– Oczy­wi­ście – skło­nił się ni­ski, przy­sa­dzi­sty pro­fe­sor, któ­ry przed­sta­wił się jako Hans Bren­ner. – Cia­ło obce, dro­ga pa­nien­ko, uci­ska nerw i stąd za­pew­ne bie­rze się ból oraz nie­spraw­ność koń­czy­ny. 

 Chcia­ła po­wie­dzieć, że to jej wła­sne sło­wa, ale dała spo­kój. Le­ka­rze i tak pa­trzy­li na nią jak na ku­rio­zum.

– Chciał­bym wy­ja­śnić kil­ka kwe­stii. – Pro­fe­sor uniósł pa­lec i zro­bił bar­dzo po­waż­ną minę. – Żeby wy­jąć cia­ło obce, bę­dzie­my mu­sie­li prze­ciąć skó­rę.

Po­ki­wa­ła gło­wą, nie ko­men­tu­jąc tej re­we­la­cji. 

– Na­tu­ral­nie ope­ra­cję prze­pro­wa­dzi­my w znie­czu­le­niu. Zo­sta­nie wy­ko­na­na przez chi­rur­ga. 

– Świet­nie – uśmiech­nę­ła się naj­ład­niej jak umia­ła. – A co się ze mną sta­nie po ope­ra­cji?

– No... – pro­fe­sor się nie od­zy­wał, więc inny star­szy le­karz wy­ko­nał krok do przo­du i z uśmie­chem za­czął wy­ja­śniać. – Bę­dzie­my dba­li o pa­nią, aby ręka się wy­go­iła i od­zy­ska­ła peł­ną spraw­ność. 

– Bar­dzo dzię­ku­ję. – Czu­ła, że to ona jest górą. – Chcia­ła­bym jesz­cze wy­ja­śnić kil­ka kwe­stii. Po pierw­sze, dla­cze­go przy­wie­zio­no mnie wła­śnie tu­taj? Prze­cież w Pol­sce tak­że są le­ka­rze od nie­spraw­nej ręki...

Au­dien­cja jed­nak się skoń­czy­ła. Na ski­nie­nie ręki pro­fe­so­ra wszy­scy się od­wró­ci­li i wy­szli z po­ko­ju, igno­ru­jąc jej py­ta­nia. Zo­sta­ła tyl­ko sio­stra Elke. Ali­cja czuj­nie na­pię­ła mię­śnie, jak­by bała się, że pie­lę­gniar­ka ją za­ata­ku­je. 

– Cze­mu pa­nien­ka nie zwie­rzy­ła się ze swo­ich do­le­gli­wo­ści mnie? – spy­ta­ła, kie­dy zo­sta­ły same. – A w do­dat­ku uda­wa­ła nie­zna­jo­mość na­sze­go ję­zy­ka...

Ali­cja po­sta­no­wi­ła nie zwie­rzać się su­ro­wej pie­lę­gniar­ce ze spo­so­bu, w jaki na­uczy­ła się nie­miec­kie­go. 

– Sio­stra za­wsze taka za­ję­ta... – i żeby za­głu­szyć ewen­tu­al­ne pro­te­sty sio­stry Elke oraz kuć że­la­zo póki go­rą­ce, do­da­ła: – Chcia­ła­bym ja­dać po­sił­ki z in­ny­mi pa­cjen­ta­mi i wy­cho­dzić na spa­ce­ry. Sa­mo­dziel­nie...

Ko­bie­ta wy­glą­da­ła jak ra­żo­na pio­ru­nem. Ali­cja wie­dzia­ła, że sio­stra Elke uświa­da­mia so­bie wła­śnie, że kie­dy pa­cjent­ka prze­stą­pi­ła próg szpi­ta­la, nie zna­ła jesz­cze ję­zy­ka Wa­gne­ra. W na­stęp­nej chwi­li na jej ob­li­czu wy­raź­nie od­bi­ło się dal­sze ro­zu­mo­wa­nie. Pod bruz­da­mi na czo­le kry­ło się py­ta­nie: „Sko­ro nie mó­wi­ła sło­wa po nie­miec­ku, to ja­kim spo­so­bem mówi te­raz?”. Na uświa­do­mie­nie so­bie trze­cie­go py­ta­nia: „Cze­go jesz­cze mo­gła­by się tu na­uczyć ze szko­dą dla nas wszyst­kich?” Ali­cja nie dała jej cza­su i za­czę­ła za­sy­py­wać sio­strę py­ta­nia­mi, jak wy­glą­da za­bieg chi­rur­gicz­ny, któ­re­mu ma być pod­da­na, czy nie bę­dzie nic czu­ła i tym po­dob­ne. Sio­stra Elke na­tych­miast przy­bra­ła pro­fe­sjo­nal­ny wy­raz twa­rzy, a jej my­śli za­czę­ły krą­żyć wo­kół opie­ki przed za­bie­giem, po nim i w jego trak­cie. Ali­cja słu­cha­ła uważ­nie, bo nie tyle bała się bólu, ile tego, co mogą jej zro­bić le­ka­rze, gdy nie bę­dzie świa­do­ma. 

– Kie­dy pa­nien­ka wy­do­brze­je po ope­ra­cji i na­tu­ral­nie kie­dy dok­to­rzy na to po­zwo­lą, wte­dy pa­nien­ka bę­dzie mo­gła sa­mo­dziel­nie po­ru­szać się po te­re­nie szpi­ta­la.

– Dla­cze­go? – Ali­cja za­da­ła ulu­bio­ne py­ta­nie i przy­się­gła so­bie w du­chu, że je­śli sio­stra Elke od­po­wie, re­ak­ty­wu­je „Klub od­po­wia­da­czy” i zro­bi z pie­lę­gniar­ki swo­ją za­stęp­czy­nię.

– Mo­gło­by to wy­raź­nie nad­szarp­nąć zdro­wie psy­chicz­ne pa­nien­ki – od­po­wie­dzia­ła Elke z miną, jak­by to enig­ma­tycz­ne stwier­dze­nie co­kol­wiek wy­ja­śnia­ło.

– Z moim psy­chicz­nym zdro­wiem wszyst­ko jest w naj­lep­szym po­rząd­ku – po­wie­dzia­ła Ali­cja sta­now­czo. – Mam tyl­ko cho­rą rękę i na­praw­dę nie ro­zu­miem...

– A ja nie ro­zu­miem, jak pa­nien­ka może sama cho­dzić po ko­ry­ta­rzach i za­cze­piać le­ka­rzy. Jak pa­nien­ka może żą­dać od nas, od per­so­ne­lu, opie­ki i życz­li­wo­ści, uda­jąc przy tym, że nic nie ro­zu­mie. Ja tego nie poj­mu­ję... – wy­buch­nę­ła i wy­szła z po­ko­ju.

Przed snem my­śli Ali­cji po­wę­dro­wa­ły w kie­run­ku Ko­do­ro­wa. Od­czu­ła gwał­tow­ną tę­sk­no­tę za ciot­ką Bar­ba­rą, pan­ną Kry­sty­ną, bi­blio­te­ką peł­ną ksią­żek oraz spa­ce­ra­mi po oko­li­cy. Kie­dy przy­wo­ła­ła syl­wet­kę ojca, w jej ser­cu po­ja­wił się wy­raź­ny żal. Nie mia­ła naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści, że ma­co­cha ka­za­ła ją ode­słać jak naj­da­lej od ro­dzin­ne­go ma­jąt­ku, naj­le­piej za gra­ni­cę. Zra­nio­na ręka i rze­ko­ma nie­spraw­ność były tyl­ko pre­tek­stem. To jed­nak jej oj­ciec Jan Księ­go­pol­ski był od­po­wie­dzial­ny za zor­ga­ni­zo­wa­nie wy­pra­wy i tym sa­mym ode­sła­nie jej z domu. Naj­pierw po­zbył się mat­ki, te­raz mnie, po­my­śla­ła, za­sy­pia­jąc, i pod po­wie­ka­mi po­czu­ła łzy. 

Przy­go­to­wa­nia do za­bie­gu ope­ra­cyj­ne­go prze­ra­zi­ły Ali­cję. Wo­kół niej kłę­bi­ło się kil­ka­na­ście osób, jak­by mia­ła do wy­cię­cia nie dro­bin­kę szkła, ale cały wa­zon. W do­dat­ku za­rów­no pie­lę­gniar­ki, jak i le­ka­rze bie­ga­li zu­peł­nie bez ładu i skła­du, a z ich roz­mów wy­ni­ka­ło, że są bar­dziej prze­ję­ci za­bie­giem niż ona sama. Pró­bo­wa­ła coś po­wie­dzieć, aby uspo­ko­ić wła­sne sko­ła­ta­ne ner­wy albo cho­ciaż­by uko­ić zde­ner­wo­wa­nie chi­rur­gów, ale w koń­cu dała spo­kój, gdyż nikt jej nie słu­chał. Nie wy­trzy­ma­ła je­dy­nie, kie­dy w jej kie­run­ku, ni­czym wy­ko­naw­ca wy­ro­ku, za­czął iść le­karz z czymś w ro­dza­ju gąb­ki w ręku. 

– Za­raz pani za­śnie – po­wie­dział nie­co nie­pew­nym gło­sem. 

– Czy na­praw­dę nie da się tego zro­bić bez... za­sy­pia­nia?

Wi­dać jej po­mysł, aby uwol­nić od czu­cia je­dy­nie rękę, na któ­rej miał być wy­ko­ny­wa­ny za­bieg, nie zo­stał przy­ję­ty czy to z nie­zro­zu­mie­nia jej ku­le­ją­cej jesz­cze niem­czy­zny, czy też bra­ku ta­ko­wych moż­li­wo­ści me­dycz­nych. Po­sta­no­wi­ła so­bie, że kie­dyś, może w nie­od­le­głej przy­szło­ści, zaj­mie się me­dy­cy­ną i spró­bu­je po­móc ta­kim jak ona, Ewa albo Ofe­lia. Nie­po­strze­że­nie dla sie­bie sa­mej za­snę­ła. 

Otwo­rzy­ła oczy, wy­da­wa­ło jej się, że po krót­kiej chwi­li, ale za­miast na sali ope­ra­cyj­nej, na po­wrót znaj­do­wa­ła się we wła­snym po­ko­ju. Ręka była za­ban­da­żo­wa­na od ra­mie­nia do pal­ców i bo­la­ła przy każ­dym ru­chu. Spró­bo­wa­ła wstać. 

– Pa­nien­ko, pro­szę spo­koj­nie le­żeć – usły­sza­ła obok sie­bie ko­bie­cy głos. – Pro­szę nie do­ty­kać opa­trun­ku. 

– Czy uda­ło się wy­jąć szkło? – spy­ta­ła sła­bo.

– Z tego, co mi wia­do­mo, ope­ra­cja prze­bie­gła po­myśl­nie – usły­sza­ła, za­nim znów za­pa­dła w sen. 

Po­now­nie otwo­rzy­ła oczy do­pie­ro na­stęp­ne­go ran­ka. Obok po­chra­py­wa­ła na krze­śle mło­dziut­ka pie­lę­gniar­ka. Ali­cja po­czu­ła głód i jęk­nę­ła. Dziew­czy­na na­tych­miast oprzy­tom­nia­ła i wy­pro­sto­wa­ła się na sie­dze­niu. 

– Czy cze­goś pa­nien­ce po­trze­ba? – spy­ta­ła. – Je­stem sio­stra Mar­te.

– Zja­dła­bym coś – po­wie­dzia­ła. 

Dała się na­kar­mić sio­strze Mar­te ły­żecz­ką ni­czym małe dziec­ko, cho­ciaż za­pew­nia­ła, że ma spraw­ną pra­wą rękę i chęt­nie zje sama, ale pie­lę­gniar­ka upar­cie po­wta­rza­ła, że ta­kie do­sta­ła za­le­ce­nia. Ali­cja już daw­no za­uwa­ży­ła, że z tu­tej­szy­mi za­le­ce­nia­mi się nie dys­ku­tu­je. Mia­ło to też swo­je do­bre stro­ny. Kie­dy ktoś ją za­pew­niał, że coś zo­sta­nie zro­bio­ne, było re­ali­zo­wa­ne bez zbęd­nych py­tań i do­cie­kań.

Jesz­cze przez ty­dzień mu­sia­ła le­żeć w łóż­ku, cho­ciaż czu­ła się do­brze, a ręka z każ­dym dniem bo­la­ła co­raz mniej. Kie­dy nikt nie wi­dział, po­ru­sza­ła in­ten­syw­nie pal­ca­mi. Pal­ce czwar­ty i pią­ty wciąż były mniej spraw­ne. Nie ustą­pi­ło tak­że drę­twie­nie. Wi­docz­nie coś zo­sta­ło trwa­le uszko­dzo­ne przez szkło, skon­sta­to­wa­ła z nie­chę­cią. Przy­po­mnia­ła so­bie, jak za­rząd­ca w Ko­do­ro­wie zo­stał po­tur­bo­wa­ny przez dzi­ka i jed­ną nogę miał cał­kiem siną. Pod­słu­chi­wa­ła wte­dy pod drzwia­mi ciot­ki Bar­bar­ki. Przez dziur­kę od klu­cza pod­glą­da­ła, jak na opuch­nię­te mię­śnie i siną skó­rę ko­bie­ty na­kła­da­ją opa­tru­nek z gli­ny, a po­tem owi­ja­ją nogę płót­nem. Kie­dy po kil­ku dniach zdję­to oklu­zje, noga była bia­ła i zu­peł­nie spraw­na. Może mo­gła­by za­su­ge­ro­wać po­dob­ny spo­sób le­cze­nia? 

W koń­cu po ty­go­dniu przy­szli wy­cze­ki­wa­ny przez Ali­cję dok­tor Au­gu­stus i pro­fe­sor Bren­ner w asy­ście dwóch pie­lę­gnia­rek. Roz­wi­nę­li ban­daż, na­stęp­nie dłu­go i do­kład­nie oglą­da­li jej rękę. W koń­cu po­szep­ta­li coś do sie­bie i po­in­for­mo­wa­li ją, że wszyst­ko się uda­ło i moż­na zdjąć szwy.

– A kie­dy za­czną się ćwi­cze­nia? – spy­ta­ła dok­to­ra Au­gu­stu­sa. 

– Nie ma tu gim­na­sty­ki ani nic po­dob­ne­go – wy­ja­śnił le­karz ze zdu­mie­niem, a za­ła­ma­na Ali­cja za­czę­ła mu tłu­ma­czyć, że cho­dzi jej o me­dycz­ne za­bie­gi zwią­za­ne z ner­wa­mi, a nie ja­kieś cyr­ko­we sztu­ki.

Na­stęp­ne­go dnia za­raz po śnia­da­niu przy­szła sio­stra Elke i za­pro­wa­dzi­ła Ali­cję, jak to się wy­ra­zi­ła, „na me­dycz­ne pro­ce­du­ry, któ­re mają uspraw­nić rękę”. Zo­sta­ła od­da­na w ręce wą­sa­te­go pie­lę­gnia­rza, któ­ry ze śmier­tel­ną po­wa­gą na twa­rzy ka­zał jej na prze­mian za­ci­skać i lu­zo­wać pal­ce. Na­stęp­nie po­le­cił unie­sie­nie ręki i trzy­ma­nie jej wy­pro­sto­wa­nej przez ja­kieś dzie­sięć se­kund. Wy­ko­ny­wa­ła ru­chy po­słusz­nie, aż męż­czy­zna uznał, że już wy­star­czy, i to­wa­rzy­szą­ca Ali­cji przy­zwo­it­ka mo­gła ją od­pro­wa­dzić do po­ko­ju. Po­dob­ne ry­tu­ały ćwi­cze­nio­we po­wtó­rzy­ły się jesz­cze trzy razy. Czwar­te­go dnia wą­sacz, któ­ry się jej nie przed­sta­wił, skło­nił się i po­wie­dział, że Ali­cja jest już zdro­wa, spraw­na i on za­koń­czył swo­ją dzia­łal­ność. Ali­cja wy­cią­gnę­ła rękę i ob­ró­ci­ła dłoń wnę­trzem do góry. 

– Kie­dy tak ro­bię, boli mnie, o tu­taj – po­wie­dzia­ła i po­ka­za­ła pal­ce naj­mniej­szy oraz ser­decz­ny, któ­re pul­so­wa­ły bó­lem i drę­two­tą. 

– Pro­szę za­tem tak nie ro­bić – z po­wa­gą od­po­wie­dział re­ha­bi­li­tant. 

– I wy­da­je mi się, że go­rzej tu­taj czu­ję do­tyk z boku – do­da­ła. 

Ta in­for­ma­cja tak­że nie zro­bi­ła na mło­dym czło­wie­ku po­żą­da­ne­go wra­że­nia. Ali­cja sta­ła i pa­trzy­ła wy­cze­ku­ją­co, więc męż­czy­zna obie­cał, że po­roz­ma­wia o tym z le­ka­rzem ju­tro rano. 

– Cóż z was za dziw­ni lu­dzie – mruk­nę­ła po pol­sku, a jej głos po­brzmie­wał zło­ścią.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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